Nr. 10. 


trenumerata w miejscu 


wynosi: 
rożna a « o [8 8 kóp: — 
pólroczna « « +» „1, d 
kwartalna . i >= aty LE 
Prenumerata z przesyłką 
pocztową: 
roczna , © . IS. 4 kop. 40, 
półroczna . rza dO BRZ 
kwartalna . . E ki 10 


4 1 3 
Numer pojedyńczy kop. T3 


Prenumerować w miejscu 
można w księgarni L. Chodźki; w 
Warszawie w księg, A. Kowalskie- 
go przy u. Nowy-Świąt Nr. 39, oraz 
w innych księgarniach krajowych. 


y. aszakck Wyzrawcy . W3—59 | Z,8—12 | Długość dnia god. 16 min. 13, 
18 £ Szymona z Lip- . : . . , 4—0 8—11 | Nów księżyca o g.7 m, 65T, 
19 Wincentego z Pauli 4—1 


Treść: Dlugi i dlaźnicy przez J. Z. — Wia- į 


domości miejscowe iz okolic. — Korespondencyje 
Tygodnia: Z Nowego Miasta nadesłał dr. Z. Rzecz- 
utowski Wspomnienia z kroniki miejscowćj.—Po- 
gadanki naukowe — O bocianie” F. (dokończe- 
nie) — Okruchy —zebral Flisak,— Wykaz spraw. — 
Ugłoszenia. i 


Dnia 15 lipca 1877 r. 


DŁUG 1 DŁUŻNICY. 


Niedawno z okien mojego mieszkania 
postrzegłem gromadzący się w rynku sza- 
ry tłum przekupek, faktorów i tandecia- 
rzy, który zwolna przyrastał, grubiał i 
wreszcie otoczył dokoła różne sprzęty 
domowe, zwiezione na furach i złożone 
na bruku, Wnet tóż dowiedziałem się, że to 
były rzeczy pana Z., właściciela majątku 
X., zajęte za długi i przeznaczone na zlicy- 
towanie. Z klasy wykształceńszćj, widzie- 
liśmy w gronie licytantów, uie więcéj 
nad parę osób, które przechodząc ulicę, 
przypadkiem tylko znalazły się w tóm 
miejscu: nikt z mich nie słyszał i nie 
wiedział o miającćj odbyć się licytacji, 
nikt tóż więeój i nie przybył, lubo ogło- 
szenia były na rogach ulic w kilku miej- 
seach przybite, Jacy konkurenci, taka i 
sprzedaż, O ile pamiętamy, samowar po- 
szedł zą rubla, salopa jedwabna, elkami 
podbita, w dobrym stanie, za 15 rs, 
salopa jonatowa za rs, 7, ża garnitur me- 
bli mahoniowych, dawniejszego fasonu, 
dano 2% rs; za dywan wielki, nowy, z 
pięknym deseniem, wartujący najmnićj 
40 rs, zapłacono 10 rs, z kopiejkami, 
itak wszystko w tym samym stosunku. 
Na moją protestacyją przeciw marnowa- 
niu rzeczy za bezcen, odpowiedziano mi, 
że na to nićma rady, bo się to wszyst- 
ko odbywa co do litery podług procedu- 
ry prawnój, W tem zaęcaniu się nad 
cudzą chudobą, może przez szereg lat 
grąmadzoną, było coś przykrego, co przej- 
mowało zgrozą i smutkiem, Lecz plato- 
niczne współczucie nie tu nie pomogło, 
jak nie pomoże i na przyszłość przy po- 
dobnych operacyjach, jeżeli interwencyja 
władz państwowych nie zapobiegnie bra- 
kowi należytego w tém nadzoru i kon- 
troli, lub jeżeli nasz wykształcony ogół nie 
okaże w takich wypadkach czynnego po- 
parcia, Co do pićrwszego, władze same 
decydują o ulepszeniach w administracyi 
i prawodawstwie; my więc ograniczymy 
się pod tym względem (ylko na kilku 
ogólnych uwagach w keńcu tego artyku- 
lu. Co zaś do drugiego, wołamy rudźmy 
coś, a radźmy koniecznie i skutecznie, 
o ile to w naszćj zostaje możności i od 
dobrój woli zawisto, Rada jest tu nie- 
zbędną, rozumić się nie dla żadnych no- 
woczesnych sybarytów, mie dla ludzi o- 
bojętnych i na własne jutro i ra dolę 
drugich, wreszcie nie dlą tych wyjątko- 
wych szezęśliwców, którzy nie doswiadczając 
trosk niedostatku nie rozumieją goryczy 
życia qędzonego wśród bićdy, potrzeb i 
długów, Bada jest konieczną dla każdego 
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ROK V. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnój agencyi M. Fron- 
dlerx w Warszawie przy n. Le- 
szno Nr. BL. 


Cena ogłoszeń: 

Za wićrsz lnb za jego miejsca 
kop. 5, za następne po 4, 3i 2 
kop., odpowiedrio do ilości po- 
wtórzóń, 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L. 
Chodżki 


możność i siły, a takich jest bardzo wie- 
lu; dla każdego dotkniętego niepowodze- 
niem losu, wreszcie dla wszystkich, bo 
nieprzewidziane okoliczności każdego do- 
prowadzić mogą do tój samćj kolei, co 
właściciela wsi X, W obecnój dobia ra- 
da ta jest niezbędną dla klasy ziemiań- 
skiój, wystawionój dziś, jak wiadomo, z 
małym wyjątkiem, ma powszechne nie- 
domaganie, licytowanćj coraz częściój za 


| długi, zaległe podatki lub raty towarzy- 
[stwa kredytowego, a patrzącój wciąż na tego ocalić mogą od ruiny, Nie możemy 


swoją przyszłość przez odwróconą per- 
spektywę zmniejszającą zasoby i parcelu- 
jącą różne pozycyje bilansu do coraz dro- 
bniejszych rozmiarów. Wprawdzie, zą 
szkłem przedmiotowóm owój perspektywy, 
połyskują w oddaleniu miraże lepszćj na- 
dziei, bo téż bez nićj żyćby niewarto, 
ale w żadnój roztropnój buchhalteryi na- 
dzieja nie bierze się za gotowiznę. Po- 
zytywny  lichwiarz nie pożyczy na nią 
piętnastu kopiejek; jeden tylko amator lo- 


teryi czy szulerki, na chybił=trafił rzu- 
ca na nią stawkę, 

Mamy więc radzić nad niedopuszcze- 
niem w przyszłości, ażeby lieytacyja za 
długi lub podatki była powtórną ruiną, 
ażeby nie stawała się uprzywilejowanym 
turniejem drapieżnego pastwienia się nad 
chudobą niezawsze lekkomyślnego i mar- 
notrawnego, a coraz częścićj rzeczy wiście 
nieszczęśliwego „debenta* czy „kontry- 


buenta *. 

Środki widzimy tu trojakie: 

1. Starać się zapobiec licytacyi, 

2. Przyjąć w nićj jak najszćórszy współ- 
udział 

8. Poznać urządzenia miejscowe idą- 
żyć do uzupełnienia przepisów prawnych, 

Podejmujemy tu więc przedmiot i dość 
széroki i miełatwy; trudność zaś główną 
w tém spotykamy, żeśmy zagajli temat 
nowy, piórem” spiawozdawców nieporu- 
szany, Na nieutąrtym gościńcu potknąć 
się łatwo; aby więc tego uniknąć, posta- 
ramy się w krótkości rzecz wyjaśnić, 
trzymając się tylko granic każdemu do-, 
stępnych. 

Co do piórwszego % powyższych trzech 
punktów, odwołać się muszę do pobudek 
może najważniejszych, bo do obowiązków 
ludzkości, i zaznaczyć, iż na dolę dłu- 
żnika winniśmy koniecznie poglądać ze 
współczuciem, to jest, nieść mu wszel- 
ką możliwą pomoc, skoro mieniu jego 
zagraża owa ultima ratio: sprzedaż na 
rzecz wierzycieli, — czy tym wierzycielem 
jest skarb, czy instytucyja, czy osoba 
prywatna, Rozmaitego rodzaju klęski ma- 
ją swoje agentury ubezpieczeń, — nigdzie 
tylko nie znajdujemy towarzystwa u- 
bezpieczenia od długów, od zaległych po- 
datków i sekwestratoral Wierzyciel, ko- 
deks i społeczeństwo, odwróciły się od 
dłużnika i traktują go jak nieprzyjaciela 
i zawalidrogę; pozostał mu więc tylko 
ratunek, mający swoje źródło w pobud- 
kach pradziwój moralności, 8 ogni- 
sko w sercach 
ło mu 


wkładają na szlachet- 
nego człowieka obowiązki moralne, po- 
dobne do tych, do jakich zobowiązują koli- 
gacyje i związki pokrewieństwa. Niewol- 
no więc jest zagrożonego wspólłtowarzy- 
sza opuszczać bez dania mu ratunku, 
protekcyi, lub otworzenia mu nowych 
dróg zbawcezych; w ostatecznćj zaś chwi- 
li należy nieść mu zbiorową pomoc w ro- 
dzaju pożyczki lub składkowych zasił- 
ków, które nikogo nie zrujnują, a tam- 


nawet sąsiedztwo, 


bowiem mióć prawa ani do spokoju du- 
cha, ani do życia wygodnego, dopóki 
biódny brat nasz pije gorycze niedostat-| 
ku, dopóki rodzinie jego brak pożywie- 
nia, a dzieciom środków należytój eduka- 
eyi. Kto inaczćj sądzi, żąda dla siebie 
zapłaty— bez zasługi, i szacunku— bez 
wewnętrznój wartości. 

W drugim punkcie zastrzegliśmy przyj- | 
mowanie jak najszójszego udziału w li-| 
cytacyi rzeczy dlłůżnika, tym bowiem tylko 
sposobem obudzić zdołamy konkuren- 
cyją, zapobiec niesumiennym zmowom i 
pizyczynić się do zebrania znacznie więk- 
szego funduszu. Klasa ziemiańska często- | 
kroć wzdraga się przystępować do naby: | 
wania ruchomości licytowanego sąsiada, 
sądząc, że udziałem swoim pośrednio 
przykładałaby rękę do ruiny współrolni- 
ka. Lecz taki pogląd miałby tylko 
wówczas racyją wyrozumowaną, gdyby 
w ten sposób ziemianie zdołali stanowczo 
zapobiegać sprzedaży, lub gdyby udział 
swój w tój przykrój operacyi zastępowali 
forszusem gotowizny, wystarczającćj na 
pokrycie długów, czy zaległości skarbo- 
wych sąsiada; wówczas wreszcie, gdyby 
i bez udziału współziemian licytacyja od- 
być się mogła w warunkach niekrzyw- 
dzących kolegęsdłużnika. Skoro jednak nie- 
wspićranie towarzysza przy licytacyi, wy- 
daje go na pastwę, należy choćby tylko 
samą obecnością naszą i pośrednią kon- 
trolą, okazać mu pomoc i współczucie, 
Hasłem każdego stanu, jak i każdćj 
wspólności idei, powinna być pewna so- 
lidarność i pomoc wzajemna, Nie rozumiem 
tu odrębności stanowych czy kastowych, 
lecz mam na myśli obowiązki towarzy- 
sko-społeczne, które są koniecznóm przej- 
ściem do pojmowania obowiązków szćr- 
szych, ogólno-humanitarnych. Ów przy- 
miot koleżeńskiego współczucia, szezegól- 
nićj zaleca naszą klasę ziemiańską, i war- 
to, by ogniwa jego nie słabły i nie rwa- 
ły się, bo choć pojedyńcze nici pękają 
łatwo, skręcone jednak w linę, mają siłę 


nych od siebie, Dłużnik np., nie znają- 
cy przepisów o długach i zaległościach 
skarbowych, nie wić jakie rzeczy ma 
pyawo od zajęcia i sprzedaży wyłączyć, nie 
wić jak zapobiee lieytacyi lub zmowie i 
nadużyciom przy nićj popełnianym, mnia 
wié jak z wierzycielem ułożyć się polu- 
bownie, lub kiedy służy mu prolongata 
od egzekucji, albo rozkład podatków na 
raty, albo zwrot ich czy umorzenie, Nie 
powołując się na te przepisy, często tóż 
mija się z przychylnym skutkiem podań 
i starań, Radzimy więc przeto każde- 
mu przeczytać uważnie przynajmniej: 
„Zbiór przepisów administracyjnych* tom 
IV, (Pobór i egzekucyja należności skar- 
bowych); oraz tom IIl-ci dzieła „Ustawy 
sądowe“ (Ustawa postępowania sądowego 
cywilnego). 

Rozumiómy stąd,że ogół i powinien i mo- 
cen jest poznać obowiązujące przepisy; ale 
czy z równą łatwością może dążyć do uzu- 
pełnienia ich na drodze prawodawczćj? 
Takby być powinno, członkami ogółu są 
i ci, którzy w tym kierunku pracują, 
Niechaj wszyscy mieszkańcy znają dokła- 
dnie przepisy, a przyczynią się już wielce 
do ich ulepszania. Gromada, to wielki 
człowiek, Ogół stanie się wtedy wielkim 
mężem, dającym dobre wskazówki: bo 
prawo rozwija się wciąż razem z rozwo” 
jem potrzeb i dcskonaleniem się umysło- 
wości ludzkićjj Bywa ono stanowczo obo- 
wiązującóm w danćj chwili, ale nie jest 
niezmiennóm, 

Odnośnie np. do założenia niniejsze- 
go artykułu, uzupełnienie przepisów jest 
niezbędnóm w wielu względach. Jako przy- 
kład, czy jako dowód, weźmy na uwa- 
gẹ clioćby ową licytacyją ruchomości, 
zajętych we wsi X. Do czegóź to było 
podobne? Któż był winien temu odda- 
waniu rzeczy za bezcen, w ręce chei- 
wych, niesumiennych tandeciarzy?  Dłu- 
żnik poniósł dotkliwe, rujnujące straty — 
wierzyciel nie odzyskał swćj» należności, 
a gdyby nawet tak było, to prawdopo- 
dobnie stracili inni wierzyciele, hypotecze 
ni nawet, sprzedano bowiem jednocześnie 
za 4 wartości woły robocze, stąd więc 
i bieg gospodarstwa koniecznemu ulec 
musiał wstrząśnieuiu, Któż zatóm zaro- 
bil? „Osoby trzecie == w stosunku tym 
prawnego udziału nie mające, korzysta- 
jąc z nabycia za bezcen zajętych przed- 
miotów. Pewne uzupełnienie odnośnych 
przepisów, nie wątpimy, że obok zapew- 
nienia śc słój kontroli prawa i sprawie- 
dliwszy rezultat dla dłużnika przynieśćby 


tak wielką, iż trzymają na wodzy statek 
cały. Prawda tylko, że nici te powipny 
być zdrowe, że zbutwiałe odrzucić na- 
leży, bo majtęższe nawet liny z zepsu- 
tego wątku ulegają rozkładowi, 
Nareszcie postawiliśmy trzecie żądanie: 
by ogół (więc i dłużnik), starał się po- 
znać urządzenia miejscowe i dążył do 
uzupełnienia przepisów prawnych, Dez 
znajomości urządzeń, zwłaszcza odnoszą- 


mogło. 

Weźmy oto dalej drugi przykład z prze- 
pisów prawa. Artykuł 1051 wspomnio- 
nych „Ustaw sądowych*, dozwala wierzy” 
cielowi nabywać rzeczy dłużnika na licy= 
taeyi (choćby za pół darmo), dłużnik zaś, 
a nawet jego opiekua, nie mają prawa 
przyjmować mdziału w tójże licytacyi, 
Qżyżby nie mógł i dlużnik licytować przed- 
miotów, które, jako zajęte, już mie są je” 


uczciwych — pozosta- | cych się do położenia naszego, będziemy go własnością? Nicby to, zdaje się, porządko- 
współczucie i pomoce prywa- |koniecznie wyzyskiwani przez rozumniej.|wi rzeczy nie przeszkadzało, byle znalazł 


obciążonego ciężarem obowiązków nad tna, Wspólność powołania, koleżeństwo, szych; zręczniejszych lub mnićj sumien- | piśniądze i płacił, I wartość wtedy poszła 


by wyżój, i gotowizny otrzymanoby wię- 
cój, i ruina debenta nie byłaby tak 
straszną, i okiełznanąby tém została zmo- 
wa lub samowola, niszcząca do reszty 
dłużnika, zmuszonego obecnie patrzóć na. 
to wszystko bezwładnie. Wobec tak 
ważnych skutków, słabną wielce prze- 
ciwne względy, jakie wpłynęły na pra- 
wo, niekorzystne w tym punkcie dla dłu- 
znika, Należność odzyskaną być winna 
od niego stanowczo, lecz sądzimy, że 
bez jego ruiny, owszem, o ile można, z 
niesieniem mu ulgi i opieki. 

Dziwnym tóż doprawdy jest brak wszel- 
kich oznak względności dla dłużnika. 
Wierzyciel obdzićra go często lichwą bez mi- 
łosierdzia, a na licytacyi „przybija* czy 
tóż „dobija *;—towarzysz go opuszcza; 
serdeczny przyjaciel nie poznaje go, na- 
wet prawo nie zawićra dlań ani jednego 
przychylnego wersetu! Dla czegóż to tak, 
kiedy jest to przecie nędza jedna z naj- 
godniejszych politowania? Gdy zaprawdę, li- 
cytacyja za długi sprowadza człowieka 
do stanu najcięższćj niedoli, bo niedoli 
traktowanćj przez prawo jakby występek, 


niedoli najmnićój może rozumianćj przez 
ludzi i naimnićj budzącój współczucia? 
Qzłowiek, żelaznego nawet hartu woli, 


gdy mu chudobę jego zabićrają wierzy- 
ciele, opada z sił i nie zdoła powstrzy- 
mać się od gwałtownego płaczu; wićmy 
to z pewnością. Swiat wydaje mu się 
mizernym, czczym, strasznie nędznym. 
Lecz nikt jego łez nie widzi, nikt się 
ich nawet nie domyśla, boleść jego niko- 
go najczęścićj nie obchodzi, Bo ludzkość w 
zwykłym, normalnym swym pochodzie, 
nie lubi patosów, mija obojętnie łzy i 


cierpienia, i dalój naprzód idzie spokoj- 
nie,— choć straszne, słuszne nieraz żale, 
niedosłyszane przez ziemię, rwą się ku 
niebu (*). 

J. Z. 


(*) W imię uznania dla ważności pobudek, które 
zniewoliły do skreślenia powyższego artykułu, do 
słów sz. autora poczytujcmy za właściwe dodać 
następującą uwagę. 

W dziszejszem rozstrzelenin naszych stosunków 
i ogółnóm pruwie zachwianiu ekonomiecznóm: gdy 
nie możemy, jak zaledwie w odległćj przyszłości 
spodziewać się tbiorowego zapobiegania lrcytacy- 
Jom; gdy nadto nie posiadamy na teraz odpowie- 
dniego wpływu na uzupełniasie lub rozwijanie prze- 
paów prawnych: tem więcćj, obok wskazówek, 
jakie rozsądna przezorność i oszczędność każdemu 
dyktuje, w imię ogó.nych obowiązków starać się 
powinniśmy o poznawanie obowiązujących przepi- 
sów i nie unikać jak najszerszego przyjmowaniu 
udsiału w zdarzających się ltoytacyjach T sprzeda- 
żach, nietylko majątków ziemskich lub jakichkol- 
wiek realności, ale nawet wszelkićj własności nie- 
ruchomćj. Wstręt, jakim, co do tego ostatuiego 
środka cały prawie ogól inteligentnćj ludności 
naszego kraju, jest przejęty, giuntuje się na spaczo- 
néj pod tym względem a wszechwladnie, z dotkliwą 
krzywdą pewnych klas narodu, panującćj opinii. 
Sprostować jąi na właściwe nawrócić tory pò- 
winno być zadaniem nietylko prasy ale i wszyst- 
kich ludzi rozważnie, zapatrujących się na nasze 
stosunki. (idy zaś w dzisiejszych warunkach, ani pra- 
wodawstwo, ani podległe mu spoleczeństwo żle 
zrozumianą fiłantropiją powodować się nie może 
i nie powinno, a wimo to zachodzi konieczna po- 
trzeba zaradzenia widocznemu złemu, to móże 
właściwóm i korzystuóm byłoby, przy dążeniu do 
rozwijania wyżćj wymienionych środków, zawiązy- 
wanie, jak w tym wypadku, spółek licylacyjnych 
Bardzo wiele drobnych kapitałów spoczywa u nas 
bezczynnie, albo pośrednią drogą służy za na- 
rzędzie wyzyskującym  lichwiarzom: właściciele 
takich kapitałów połączeni w spółkę, uajpotężniej- 
szym mogliby się stać hamulcem na rujnująco 
dziś dłuźmików przy licytacyjach zmowy, pozoro- 
wane często nawet brakiem i niezgłaszaniem się 
nabywców. Sami zaś, przez nabycie za słuszną ce- 
ną sprzedawanych przediniotów, nie byliby nigdy 
narażeni ną straty— odsprzedając takowe Ze slnsz- 
nym  zarobkiem poprzedniemu właścicielowi lab 
komy innemu, gdyby tenże odkupić już nie był w 
możności. Spólka w podobnym zawiązana celu, o- 
bok wprowadzenia w ruch nsuniętych dziś z pro- 
dukcyjnego obiegu kapitałów, nie wątpimy, że 


wywatrłaby dobroczynny wpływ na nasze ebono- 
miczne Stosunki, a założycielom przyniosła odpo- 
wiednie i coraz większe w miarę rozwoju korzy- 
ści, 


(przyp, red.), 


jadomości miejscowe 1 z okolic. 


W 


„= l4 b. m. gościł chwilowo w na- 
szóm wieście, w przejeździe do wód, J. E. 
ks. Baranowski. biskup dyjecezyi lubel- 
skiej. Przy tój sposobności J. ©: zwiedził 
tutejsze świątynie. | 

= W dniu 18 i 19 b. m. odbędzie się| 


tu synod dyjecezyjalny duchownych wy- 
znania ewangielickiego, pod przewodni- 
ctwem przewielebnego Teichmana, súper- 
intendenta kaliskiego, pastora ewangielic- 
kićj turekskićj parafii. 

Zniwa żyta w ubiegłym tygodniu w ca- 
łej okolicy rozpoczęte zostały. W niektó- 
rych miejscach łączą się one z niedokoń- 
czonym z powodu deszczu sprzętem sią- 
na, którego ilość wogóle o trzecią część 
co najmnićj, przewyższa zbiór średni. Ro- 
botnik coraz trudniejszy, już bowiem i 
włościanie do żniw się zabiórają. 

Szkoła elementarna. W dalszym ciągu 
sprawozdania z ubiegłego roku szkolnego, 
zawiadomiono nas, że w szkole tutejszćj 
początkowćj męskićj było ueczni 201— w 
takićjże szkole żeńskićj uczennic 97. Obie 
szkółki dzieliły się na trzy oddziały każ- 
da. W męzkićj: w od. I było ucz. 140, 
promowano 40; w od. IT ucz, 41, promo- 
wano 32; w od. III ucz. 20, ukończyło 
13. W żeńskićj: w od. I było uczennic 
37, promowanych 16; w od. II ucz. 36, 
promowanych 20; w od. III ucz 24, u- 
kończylo 13. 

W szkole rzemieślniczo-niedzielnój by- 
ło zapisanych uczni 116, a mianowicie: 
w od. I—61, promowanych 20; w od, II 
—388, promowanych 10; w od. HI —22, 
ukończyło 15. Mały nadzwyczaj stosunek 
promowanych, bo niespełna 39%/, wyno- 
szący, Źródło swe ma w nieregularnóm 
uczęszczaniu uczni i przaciążeniu pracą 
nauczycieli, co szczegółowo niezadługo 
czytelnikom naszym przedstawimy. 

Progimnazyjum żeńskie. W roku szkolnym 
1876/7, przy tutejszem rządowóm progi- 
mnazyjum żeńskióm, otwartą była z fun- 
duszów prywatnych klasa V. Zapisanych 
do nićj uczennic było 14, z tych w I-m 
półroczu ubyła 1 dla słabości zdrowia, w 
drugićm 6, do końca więc roku pozosta- 
ło tylko 11. 

Przychód wynosił: 1) z opłat wniesio- 
nych przez uczennice rs. 435; prócz tego 
otrzymało progimnazyjum: 2) z balu da- 
nego w karnawale rs. 128, i 
certu i teatru amatorskiego rs. 288— ra- 
zem rs. 851, 

Że zaś rozchód wynosił rs. 801 k. 95, 
a mianowicie: 1) na urządzanie sali, spra- 
wienie ławek i sprzętów szkolnych rs. 
117 kop. 10; 2) na opłatę nauczycieli 
rs. 678 kop. 85; i 3) na opał rs. 6—po- 
zostało zatém rs. 49 kop. 5, które wraz 
z funduszem przeznaczonym przez p. Na- 
czelnika gubernii z kasy miejskićj, w ilo- 
ści rs, 500 i spodziewanym wpływem od 
uczennic, obrócone będą na otwarcie w 
roku przyszłym szkolnym 1877/8 klasy VI. 
Co do klasy V, to utrzymanie jćj nadal 
jak dotąd, zawisło od liczby kandydatek 
ido słuchania w niéj wykładów i ofiarno- 
ści prywatnej, niemożna więc dziś jeszcze 
twierdzić stanowczo, czy będzie ona o0- 
twartą lub przeciwnie. 

Wypadki. Ubiegły tydzień okfity był w 
różnorodne smutne wydarzenia, z których 
na dziś, o eztórech tylko, jako bliżćój nas 
zaszłych, wspomnimy, 

11 b. m, na połowie oniemał drogi 
między stacyjami Baby i Piotrków, pod 
pociąg osobowy idący z Warszawy, rzu- 
cił się, czekający nań widocznie, męz- 
czyzna. Putwierdza to bowiem opowiada- 
nie p. Z., maszynisty, który wówczas po- 
ciąg prowadził. Samobójca siedział w le- 
sie tuż przy szynach kolei żelazućj, w 


równóm od domków dróżniczych oddale- 
niu, na stosie zużytych podkładów. Przy 
nadejścia pociągu, powstał i rzuciwszy 
burkę i laskę, począł biec na jego spot- 
kanie. Było tak blisko, że wstrzymać po- 
ciąg stało się niepodobieństwem — jedno- 
cześnie więc z przestrzegającym sygna- 
łem, poddano pary w nadziei, że przy- 
śpieszoaym ruchem zdoła się uprzedzić 
chwilę rzucenią się na szyny. Kolka se- 
kund stanowić może mogło o życiu czło- 
wieka, tak, iż nawet p. Z, mimo iż do- 
strzegł rzucenie się nieszczęśliwego na 
szynę, wstrzymując następnie pociąg, pe- 
wien był, że tylko okaleczałego zabierze. 
Zawiodła go wszakże ta nadzieja, nie- 
szczęśliwy bowiem został zabity na miej- 
SCU, 

Okoliczni mieszkańcy i znajomi, pozna- 
li w samobójcy Jachimowicza, b. wójta 
gminy Zeromin w p-cie łódzkim. Powód 
samobójstwa ściśle niewiadomy — pomie- 
szczone zaś w niektórych pismach wieści 
o „stracie syna“ i „zgubie znacznćj sumy 
pióniędzy*, dalekiemi są od prawdy, Prze- 
olwnie owszem znaleziony przy samobój- 
cy list od syna, wcale inną zdaje się wska- | 


2 


8) z kon-| 


zywać przyczynę. Dotknięta miłość własna, 
czy tóż zawiedzione nadzieje, przypuszczać 
wolno, ża wpłynęły także na powzięcie 
zamiaru odebrania sobie życia, po speł- 
nianiu bowiem obowiązków wójta przez 
lat 14 blisko, ma ostatnich wyborach w 
początkach b. m, zmarły ponownie wy- 
branym nie został, mimo życzeń pewnéj 
części mieszkańców gminy. Od tego tóż 
czasu w usposobieniu jego widoczna za» 
szła zmiana, i gnębiącego go smutku, a- 
ni przełożenia bliższych znajomych, ani 
modlitwa nawet (w ostatnią niedzielę, jak 
zwykle to czynił, wysłuchał także całego 
nabożeństwa), nie mogły już rozegnać. 
W wigiliją Śmierci udał się z córką do 
Piotrkawa, i tu jéj zniknął bez śladu, — 
w sam zaś dzień samobójstwa, rano oko- 
ło 8-6j wstąpił do karczmy w Moszczeni- 
cy i tam wypił kieliszek wódki, a z sobą 
wziął jeszcze pół kwarty, butelkę piwa i 
6 bułek — poczóm widziano go chodzącego 
tu i owdzie po przyległym lesie, w któ- 
rym nareszcie i umrzóć widocznie posta- 
nowił, Butelki znaleziono w krzakach— 
z połową kupionćj wódki — bułki w kie- 
szeuiąch ubrania. Pijanym poprzednio nie 
widywano go nigdy=-lat miał przeszło 50. 
Tegoż samego dria, we wsi i gmi- 
nie Krzyżanów, w p-cie petrokowskim, 
Stanisław Jaros, 18 lat mający, wracając 
z końmi z pastwiska, przy przewróceniu 
się jednego z nich, skutkiem zabiegania 
drugiego luzaka, na miejscu zabity został. 

— W tójże gminie, w kościele parafi- 
jalnym w Milejowie, popełnioną została 
kradzież gwałtowna w nocy przez wła- 
manie się oknem. po przystawieniu dra- 
biny z sąsiedniego podwórza przyniesio- 
nej. Rozbito skarbonki, z których zabra- 
no około 15 rs., skradziono również wosk 
przygotowany na światło i pewną ilość 
świec używanych. Kradzieży dopuścić się 
miał mieszkaniec tójże wsi, żołnierz na 
urlopie przebywający, w wigiliją swego 
wymarszu. Slad wskazała pilka ręczua, 
którój prawdopodobny sprawca pożyczył 
poprzednio od miejscowego stelmacha i 
zostawił wraz z kijem swoim w kościelą, 

— Ostatni z wypadków, o których wspo- 
minamy, wskazuje, jak i u nas ostroż- 
nym być należy i zwracać pilną uwagę 
na kieszonkowych złodziei, liczba których, 
nietylko w Warszawie niepomiernie wzra- 
sta. Przy wyjściu bowiem oto z sali ja- 
dalnćj na dworcu tutejszym kolei żelaznćj 
13 b.m. skradziono p. P., mieszkańcowi 
naszéj okolicy, z kieszeni rs. 240 obwi- 
nięte w gazetę. Obecna publiczność samą 
wskazała kilka podejrzanych indywiduów 
i z tych dwóch starozakonnych, mie ma- 
jących paszportów i wykrętne dających o 
sobie objaśnienia, przytrzymała władzą 
policyjna, Stanowczo wszakże sprawcy 
dotąd nie wykryto. 

Przypomnienie. Od p. Fr. Siemieńskiego 
z Masłowie, dawniejszego ucznia tutejsze- 
go gimnazyjum, odebraliśmy w końcu 
przeszłego tygodnia następującą odezwę: 

„Przed parą dniami zmuszony byłem 
przepędzić w waszóm mieście kilka go- 
dzin bez celu. Za mych czasów szkolnych, 
miałem tu znajomych dosyć, lęcz kilka- 
naście lat w życiu ludzkićm znać bardzo, 
więc towarzysze młodsi rozbiegli się po 
świecie, a starsi, po większćj części, do- 
szli już do mety życia i spoczęli w miej- 
stu ulubionych niegdyś przechadzek. Dziś 
tóż, ani jednych, ami drugich nie zasta- 
łem. Stąd przyszła mi myśl odwiedze- 
nia ementarza i odszukania na nim gro- 
bów kilku osób, z któremi za życia łączy- 
ły mię bliższe stosunki, a głównie mia- 
łem pa myśli dawnych zwierzchników 
naszych, ś. p. Karola Beithla i Wilchelma 
Olszańskiego. Slicznie uporządkowałliście 
i przyozdobili wasz cmentarz, — wielką w 
nim znalazłem różnicę; wiele pięknych 
pomników, symetrycznie wśród drzew i 
krzewów rozstawionych, zdobi to miejsce 
ostatecznego wytchnienia, a roślinność 
bujnie się rozwija na tój ziemi, zraszanćj co- 
dziennie łzami żalu i tęsknoty. Darmojednak 
szukałem grobów wyżwspomnionych mężów, 
nigdzie, nawet choć skromnego znaku, 
gdzie ich pochowano. nie znalazłem. By- 
li to ludzie może najwyżsi zasługą po- 
między tymi, co tu spoczywają; życie po- 
święcili dla ogółu, a ogół nawet nie po- 
myślał o tém, by choć skromnym zná- 
kiem naznaczyć miejsce gdzie spoczęli je- 
go prącownicy. Uczułem żal i oburzenie, 
lecz przytóm i wyrzut sumienia, bo i na 
mnie, choć w części, spływa nieWdzięcz- 
ności Winą. 

I jakkolwiek po powrocie do rajasta, 


dowiedziałem się, roxpytawszy, że gtób 
ś. p. W. Olszańnkiego własna oby 
toczyła pamięcią i pomnik na nim wznio= 
gła, odszukać zaś go jako obey na cmon- 
tarzu nie mogłem wprost dla tego, że 
nie leży przy niedawno wytkniętych dróż- 
kach i jest trochę innymi zasłoniony: jak= 
kolwiek dalój dowiedziałem się, że jeden 
z uczni Ś. p. K. Beithla podniósł był 
myśl położenia na grobie zacnego dyrek- 
tora znaku wdzięcznój pamięci przez mło- 
dzież pod jego kierunkiem wychowywa- 
ną,— niemaićj wszakże nie sądzę, by to 
nas usprawiedliwiać mogło i choć w 
piórwszym wypadku uprzedziła nas bliż- 
sza zmarłego rodzina, tém usilnićj właśnie 
postarać się winniśmy, by przynajmnićj 
druga mogiłą świad :zyć mogła o szczóro- 
ści naszćj pamięci. 

Co do mnie, stawiam pićrwszy krok na 
drodze poprawy i do was, koledzy szkol- 
ni moi i wszyscy wychowańcy ś. p. Ka- 
rola Beithla. odzywam się: czyż tych, któ- 
rych kochaliśmy i szanowali za życia, 
pie potrafimy uczcić i po śmierci; czyż 
nie potrafimy odświćżyć sobie w pamięci 
tej zacnój i sympatycznćj postaci człowie- 
ka, co w niezmordowanćj wytrwałości, dla 
naszego dobra pracował, i pozwolimy, a- 
by nu jego grobie wzrastały tylko kwiaty, 
wdzięczną ręką rodziny posadzone? Idźcie 
ną cmentarz piotrkowski i osądźcie, czy 
tak powinien wyglądać grób naszego u- 
kochanego przełożonego, naszego zacnego 
Karola? Zasługa jego wielką i trwałą by- 
ła, więc tóż i wdzięczność nasza taką 
być powinna! Pośpieszmy wspólnemi si- 
łami uwiecznić jego pamięć grobowym po= 
mnikiem, a redakcyja Tygodnia sądzę 
że nie odmówi nam swego współdziała- 
nia* (*). 


(*) Jak najchętnićj pośrednictwem naszćm słu- 
żyć będziemy i wszelkie zlecenia w tój mierze po- 
staramy się załatwić. (przyp. red,). 


Korespondencyje Tygodnia, 


Z Nowego Miasta nad Pilicą. 


W przekonaniu, że środki lecznicze kra- 
jowe, jako dla ogółu dostępniejsze, obu- 
dzać powinny ogólniejsze i żywsze zain- 
teresowanie się nimi, przesyłam dla wia- 
domości czytelników Tygodnia, krótki rya 
sprawozdawczy z obecnego stanu, najbli» 
żćj Piotrkowa położonego, zakładu wodo- 
leczniczego w Nowóm Mieście nad Pilicą, 

Kilka dość obfitych źródeł czystój, za- 
możnćj w wapienne sole (twardój) i zi- 
mnćj (około 7° R.), wody, tryskających 
z pod płaskowzgórza, z trzech stron oka- 
lającego dolinkę na lewym brzegu Pilicy, 
pod Nowem Miastem położoną, — woda rze- 
ki Pilicy zamykająca od południowćj stro- 
ny rzeczoną dolinkę, — powietrze w miej. 
scowości tój dosyć czyste, choć nie po- 
siądające własności górskiego powietrza, 
lecz nizinom właściwe, i niekiedy przy po- 
dmuchu południowego wiatru, napełnione 
balsamiczną wonią sosnowych lasów, na 
przeciwległym brzegu rzeki rospostar- 
tych,— oto miejscowe przyrodzone czyn- 
niki, które tu starano się w leczniczym 
celu zużytkować, 

Wodą ze źródeł zaopatrzono dwa bu- 
dyuki łazienue. W jednym z nich, prze- 
znaczonym dla porządniejszćj publiczności, 
w oddzielnój salce urządzono 3 natryski: 
2 stale ma jednćj wysokości utwierdzo- 
ne—strumieniowy i kroplisty, trzeci zaś 
natrysk ruchomy, z którego strumień wo- 
dny, przez odpowiednie kierowanie kiszką 
padać może w rozmaitym kierunku i z 
różnój odległości na ciało chorego. Posłu- 
gacz, oddzielony od kąpiącego się zasłoną, 
pociągając za, taśmę, puszcza natrysk, czas 
trwania i jakość którego, oznacza obecny 
lekarz dla każdego po szczególe chorego: 
Sala natryskowa jest tylko jedna w za- 
kładzie; służy dla wszystkich używają- 
cych natrysku chorych, w oddzielnych 
dla kobiót i męzczyzn godzinach, 

W tychże samych co natrysk łazien= 
kach, są dwa oddziały, męski i żeński, 
mieszcząca w osobnych pokoikach, każdy 
po kilka wanien, przeważnie blaszanych, 
lecz i drewnianych, do kąpiel ogólaych 
(całego ciała), ciepłych i zimnych=i po 
kilka wanien do kąpieli nasiadowych (Bitz- 
baden). z urządzonymi w nich natryska- 
mi na krzyż, lędźwie i innymi, Każdy 
oddział ma prócz tego salkę, w którój 
spoczywają chorzy, owinięci w mokre prze- 
ścieradła, koce i tuż przy tych salkach 
tak zwane jeziorka, czyli wycementowy: 


ne zbiorniki, napełniane zimną, wprost ze 
zródeł, wodą, przepływającą przez nie 
podczas kąpieli, którą w jeziorkach biorą 
chorzy, wypociwszy się w kocach. 

W 2-gim łaziennym budynku, przezna- 
czonym wyłącznie prawie dla żydów, po- 
dzielonym także na 2 oddziały— męski i 
żeński, mieszczą się również wanny do 
kąpiel ogólnych i jedno obszćrne jeziorko, 
prócz tego szafa do kąpieli w suchém o- 
grzanóm powietrzu i izba, w którój 
mą być urządzona łaźnia parowa. 

Na Pilicy, w odległości przeszło 2000 
stóp od zakładu płynącój, postawiono w 
stósownój jadna do drugiój odległości, 2 
budki drewniane do rozbiórania, dla ko- 
biót i męzozyzn, biorących rzeczne ką- 
piele. 

W zakładzie odbywa się tóż leczenie wo- 
dami mineralnemi sztucznemi i naturalne- 
mi, mlókiem, kumysem i zmajduja się a- 
parat Waldenburg'a do leczenia ścieśnio- 
nóm powietrzem. 

W pobliżu łazienek, na spadku wzgó- 
rza, zatóm na wzniesieniu, zbudowano z 
drzewa dwa piętrowe w stylu szwajcar- 
skim budynki, przeznaczone na pomie- 
szczenie chorych. Dwa te budynki połą- 
czone z sobą krytym, drewnianym cho- 
dnikiem, na paręset stóp długim. W obu 
budynkach mieści się około 100 pokoików, 
przeznaczonych na mieszkania dla cho- 
rych; prócz tego w jednym z tych bu- 
dynków znajduje się ną dole sala jadalna, 
mogąca pomieścić przy stole przeszło 60 
osób, pokój do czytania gazet, gabinecik 
damski z fortepianem, pokój bilardowy, 
i bufet z przyległym pokoikiem;—w dru- 
gim zaś, niedawno wzniesionym domu, u- 
rządzą Šią na dole nowa łazienką, mają- 
ca pomieścić 10 wanien, nowe urządzenia 
natryskowe, odpowiednićj do rozwoju me- 
tody natryskowćj zastosowane i jeziorka 
czyli zbiorniki. Nadto ma być po mieszka- 
niąch chorych w nowym domu, rozpro- 
wadzona rurami woda ciepła i zimna, i u- 
trzymywana w zapasie pewna ilość wą- 
nien ruchomych na kółkąch, któreby mo- 
gły być wtaczane do mieszkań chorych, 
aby branie kąpieli i w mieszkaniąch u- 
czynić możebnóm. 

Chorzy, przybywający ną kuracyją, sts- 
sownie do tego gdzie zamieszkują, dzielą 
się na tak zwanych internów, t. j. tych, 
którzy mieszkają w domach mieszkalnych 
zakładowych, i eksternów, którzy miesz- 
kają poza zakładem, Aby sobie zapewnić 
mieszkanie w zakładzie, potrzeba je zamó- 
wić listownie, z oznaczeniem dnia przy- 
bycia i nadesłaniem z góry rs. 15, Chorzy 
interni, za opłatą wynoszącą około 3 rs. 
na dobę, otrzymują pokój z pościelą i u- 
sługą, stołowanie przy wspólnym stole 
(table d'hóte) w zakładzie, leczenie w ła- 
zienkach i są codziennie widywani przez 
lekarzą w jego mieszkaniu, lub we wła- 
snych w razie obłożnój choroby, Chorzy 
mieszkający pozą zakłądem, czyli tak 
zwani eksterni, opłacają za leczenie w 
łazienkach, oraz za każdą poradę lekar- 
ską oddzielnie; jeśli stołują się w zakła- 
dzie (półinterni), opłacają wówczas za le- 
czenie i łazienki, podług obniżonćj taksy, 
około 70 kop, dziennie. Opłaty wszelkie 
uskuteczniają się zgóry za miesiąc, albo 
pół miesiąca. Wpisowe i opłatę za pierw- 
Bzą konsultacyją, wnoszą wszyscy chorzy 
podług taksy bez różnicy. 

Mieszkania dla chorych w zakładzie, 
składają się z pojedyńczych mniejszych i 
większych pokojków, umeblowanych skrom- 
nie, lecz wystarczająco, W każdym z 
pokoików znajduje się jedno łóżko, w ra- 
zie żądania może być dodane drugie łóż- 
ko, za opłatą 30 kop. za pićrwszą i po 
15 kop. za następne doby. 

Za oświetlenie i opał opłaca się od- 
dzielnie. Ohorzy eksterni mieszkają w 
miasteczku, gdzie ceny nader skromnych 
stancyjek utrzymują się około 1 ra. na 
dobę, 

Kuchnia zakładowa, pozostając pod kon- 
trolą lekarską, dostarcza chorym poży» 
wienia dyjetetycznym wymaganiom od- 
powiadającego. Na śniadanie i kolacyją 
dostają chorzy mlóko słodkie lub kwaśne, 
herbatę i kawę. Objad o god 1-ćj przy 
wspólnym stole, co do ilości dość obfity 
(5), szkoda tylko, że pojedyńcze potrawy 
przygotowują się w takiój ilości, że każdą 
z nich niepodobna obdzielić wszystkich 
stołowników. Stąd powód do nieukonten- 
towań i tak już draźliwych pacyjentów. 

Przejdźmy teraz do sposobu przepędza- 
nia cząsu i rozrywek chorych, leczących 
aig w Nowóm Mieścig, 


== 


Wiadomo powszechnie, jak ważnymi 
czynnikami, wspomagającymi kuracyją ką- 
pielową, są—ruch fizyczny i rozrywki u- 
mysłowe. Do pióćrwszego celu służą w 
Nowém Mieście przyrządy gimnastyczne, 
jakie posiada zakład i przechadzki na o- 
twartóm powietrzu, lub w razie deszczu 
w krytym chodniku, łączącym domy 
mieszkalne. Tak zwany park zakładowy, 
okalający domy zakładowe, jako nie bar- 
dzo dawno założony, nie przedstawia do- 
godnego miejsca do przechądzki, Piaszczy- 
ste ścieżki i drzewka nie dające cienia, 
nie zachęcają do chodzenia, daremnie tóż 
szukać ochrony od palących promieni 
słońca w alei prowadzącój od zakładu do 
Pilicy. Za lat kilkanaście może to być 
ładny spacer. Jedynóm miejscem spacero- 
wóm w Nowém Mieście (chociaż, aby 
się do niego dostać z zakładu, trzeba 
przejść piaszczystą drogę i wspinać się 
pod górę), w któróm, w ciągu skwarnego 
dnia letniego można znalóżć cień pożąda- 
ny, a przytćm ładne widoki na okolicę— 
jest tamtejszy stary park pałacowy, lecz 
jeśli ma on służyć na użytek chorych, po- 
winien być zaopatrzony w odpowiednią 
liczbę ławeczek, Większa część chorych, 
szczególnićj kobiót i słabszych osób, chcąc 
być w ciągu dnia na świóżóm powietrzu, 
przecbadza się i przesiaduje w krytym 
chodniku, w którym jednakże powietrze, 
zbyt często wonią z tuż obok położonych 
kuchen zaprawne, trudno poczytać za czy- 
ste i przyjemne. Dla zapełnienia czasu i 
rozrywki chorych, służą wreszcie: czy- 
telnia, fortepian, bilard i 2 razy tygo- 
dniowo tańcnjąca zabawa, od 8 do 10-ój 
wieczorem trwająca. 

Osób leczących się w Nowóm Mieście 
znajduje się w początku lipea sto kilka- 
dziesiąt, w ich liczbie znakomitą powie- 
ściopisarka nasza, p. Elizą Orzeszkowa. 

Największą liczbę leczonych w tufej- 
szym zakładzie z powodzeniem chorób. 
stanowią rozdrążnienia nerwowe, na tle 
ogólnego osłabienia, przez rozmaite przy- 
czyny wywołanego,— rozwijające się, 2 na- 
wet lżejsze formy umysłowych cierpień, 
jak melancholija, hipokondryja i inne, — 
dalój katary żołądka i kiszek, ze zbocze- 
niami w krążeniu krwi brzusznem, które | 
przy użyciu do wewnątrz odpowiednich 
wód mineralnych, obok leczenią hydropa- 
tycznego, łatwićój usuwać się dają. W 0-| 
góle leczenie tutejsze należy do kategoryi 
wzmącniających środków, które nietylko 
właściwym chorym, ale i osobnikom sła- 
bowitym, wątłym, słabo fizycznie rozwi- 
niętym, z powodu zaniedbania zasąd hy- 
gijeny wich wychowaniu, zwłaszcza więc 
młodym i dzieciom, obok odpowiednich 
ówiczeń ciała za pomocą gimnastyki, po- 
lecać można. Niemnićj radzę ci, szanowny 
czytelniku, jeśli sądzisz się być cierpią- 
cym, podlug twego mniemania, na jedną 
z wyszczególnionych wyżej dolegliwości, 
abyś nie prędzćj wybrał się do Nowego 
Miasta, aż ci to zaleci doktor, który cię 
leczy, po dokładnóm wybadaniu twego 
stanu zdrowia, 

W zakładzie, o którym piszemy, po- 
moc lekarską przybyłym cborym zape- 
wniają dwaj lekarze: dr. Bieliński, wła- 
ściciel zakładu i dr. Pawiński, Ten osta- 
tni znajduje się ciągle wśród chorych, u- 
dzielą im chętnie, za każdóm odwołaniem 
wię do niego, rad i wskazówek, roztrzyga 
ich wątpliwości, dotyczące sposobu zacho- 
wania się przy kuracyi, wreszcie uprzej- 
mie obznajmią z miejscowemi urządzenia- 
mi osoby przybyłe dla zwiedzenia zakładu. 

Komunikacyja, między Nowóm Miastem 
i Warszawą, najprostsza drogą pocztową 
na Grójec; z drogą zaś żelazną warszaw- 
sko-wiedeńską przez Rawę do Skiernie- 
wie, Między Skierniewicami a Nowém 
Miastem, kursuje raz na dzień omnibus 
zakładowy, prócz tego istnieje komunika- 
cyja pocztowa, 

Wogóla z tego co powyżćj skreśliłem, 
o obecnym stanie zakładu wodolocznicze- 
go w Nowóm Mieście, czytelnik sam doj- 
dzie do wniosku, że jestto zakład leczni- 
czy jeszcze w zawiązku, w przyrodzo- 
nych warunkach dosyć korzystnych, któ- 
ry w miarę skuteczności kuracyj w nim 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 
ułożone podług dni i miesięcy. 


8 lipca 1872 r. Zmarła tu Adela z Szer- 
szeńskich Burghardowa, żona obywateła, 
odnowicielka kościołów po-bernardyńskie- 
go i po-dominikańskiego. 

11 lipca 1872 r. Szkielety wydobyte 
z cmentarza otaczającego kościół farny, 
przy kopaniu fundamentów pod nową za- 
krystyję, tegoż roku zbudowauą, po od- 
bytóm żałobnóm nabożeństwie u fary, 
przeniesione zostały procesyjonalnie w 
jednej wielkiój trumnie na cmentarz para- 
fijalny i tam w jednój mogile złożone. 

"13 lipca 1876 r. Wmyśl nowćj reformy 
sądowój nastąpiło otwarcie nowych władz 
sądowych a mianowicie: sędziego pokcju, 
zjazdu sędziów. pokoju i gminnych i sądu 
okręgowego. Hypoteka t. j. księgi hypo- 
teczne dóbr ziemskich pozostawione do 
dalszego, ściśle nieokreślonego czasu, przy 
sądach okręgowych warszawskim, kaliskim 
i kieleckim, czyli tam, dokąd przy dawniej- 
szym podziale sądowym dobra jakie należa- 
ły. Pierwszym sędzią pokoju miasta miano- 
wany p.Łomnowski, prezesem zjazdu kamer- 
junker Skałon; prezesem sądu okręgowego 
kamerjunker Wiesołkin. Ten ostatni w 
dniu tym odbierał przysięgę w asystenyi 
duchownych wszystkich wyznań od osób 
zaliczonych do wszystkich władz sądowych 
tak w miejscu jak i w całej gubernii oraz 
lobrońców i notaryjuszy, prezes zaś zjazdu 
od sędziów gminnych, ławników i urzędni- 
ków sobie podwładnych, Urząd sędziego 
pokoju miasta Fetrokowa został otwarty 
w domu Szydłowskiego na żydąch, biuro, 
zjazdu w domu Horowicza w Starym Ryn- 
ku, sąd zaś okręgowy w odpowiednio 
urządzonym domu Pasikowskiego na By- 
kowskiem Przedmieściu. 

17 lipca każdego roku, w szkołach pi- 
jarskich retorowie kończyli roczny kurs 
nauk; ucznowie filizofii na ś Jan, a klasy 
| pozostałe w dniu é Jakuba, i 3 

13 lipca 1813 r. Kolegijum pierwotnie 
jezuickie, a od r. 1781 pijarskie (obecnie 
gmach gimnazyjalny) obrócone zostało na 
lazaret wojsk rosyjskich. Większa część 
ks,ks. pijarów u względnych na siebie 
obywateli przytułek znalazła, inni, wraz 
ze szkołami, pomięścili się na probostwie. 
Lazaret pozostawał w pijarskim gmącku 
do d. 30 kwietnia 1816 r. 

17 lipca 1863 r. zmarł tu Biernawski 
Antoni b, oficer b, wojsk polskich mając 
lay 77. 


—— 


POGADANKI NAUKOWE. 
0 BOCIANIE. 


Streszczenie pracy W. Æ, Janoty, wyda- 
nój we Lwowie drukiem E. Winiarza 
w 1876 roku, 


(Dokończenie). 

Bociany bawią u nas prawie pięć mie- 
sięcy, gdyż w końcu sierpnia już gotują 
się do odlotu. Gromadzą się wtedy licz- 
nie, odbywają jakby pewne ćwiczenia lub 
narady, poczóm, jak niektórzy utrzymu- 
ją, słabych i niezdatnych do odbycia za- 
morskićj podróży, zabijają. Młode, na kil- 
kanaście dm wcześnićj, wyprawiają się w po- 
dróż, aby mogły dłużój odpoczywać, Ca- 
łe ogromne stada, od kilkuset, do kilku 
tysięcy sztuk, lecą tylko dniem, noce po- 
święcają na odpoczynek; niekiedy docho- 
dzą te stada do 5000, tworząc wąskie łań- 
cuchy, a wysokość, w jakićj znajdują się w 
powietrzu, na jakie 125 mil obliczają. 
Słabe lub skaleczone, opóźniają się z od- 
lotem, a niektóre nawet pozostają na Zl- 
mę, i wtedy najczęścićj, dla braku tro- 
skliwój opieki, nieszczęśliwe marnieją i 
giną z niedostatku pożywienia i zimna. 
Lot bocianów jest bardzo bystry; według 
spostrzeżeń Brehm'a'* już w połowie wrze- 
śnią mijały 12” półn. szer. Z okolic To- 
ruvia (52°), byłaby to odległość 560— 


nówicie w Hiszpanii i Turcyi, jakotóż w 
północnych okolicach Afryki, Brehm stą- 
nowczo temu zaprzecza: według niego, a 
także według Kolb'a, bociany zimują w 
krajach nadrównikowych. 

W zimowisku nie gnieżdzą się bociany 
powtórnie, jak dawnićj utrzymywano: że 
zaś z wiosną bociany powracają do da- 
wnych swych siedzib, nie ulega żadnój 
wątpliwości (*). 

Młody bocian, wzięty z gniazda, bar- 
dzo łatwo się oswaja i przywyka do czło- 
wieka, a nawet daje dowody wielkićj pa- 
mięci i pojętności. Zna wszystkie osoby 
w domu, dla jednych okazuje przywiąza- 
nie, dla innych wstręt; zawołany po imie- 
niu, przylata i nawet z ręki pokarm 
przyjmuje; robi dalekie nieraz wycieczki, 
lecz powraca regularnie na noe do do- 
mu. Gdy nadejdzie pora odlotu, staje się 
bardzo niespokojnym, stara się nawet po- 
łączyć ze swymi towarzyszami, lecz za- 
zwyczaj doznawszy szorstkiego obejścia, 
wraca do domu. Między oswojonymi a 
dzikimi bacianami, istnieje wielka niena- 
wiść; te ostatnie są postrachem dla oswo- 
jopych. W pobliżu Magdeburga, pewien 
właściciel posiadał oswojonego bociana, 
któremu dla towarzystwa przydał dzikie- 
go. Oswojony, że był widocznie sil- 
niejszy, napadł nań z całą zajadłością i 
strasznie pokaleczył. Pokrzywdzony, wy- 
goiwszy się z ran, po czterech miesiącach, 
wespół z kilkoma innymi bocianami, oto- 
czył pewnego razu poprzedniego zwycięz= 
tę i po krwawćj bójce, przy pomocy to- 
warzyszy, © Śmierć go przyprawił. Takim 
tóż zwykle bywa los oswojonego bociana, 
gdy z dzikimi w bliskiem sąsiedztwie żyć 
musi, 

Następujący wypadek dość wyraźnie 
charakteryzuje stronę psychiczną bociana. 
We wsi Wyspie (powiat rohatyński), 
przy odlocie bocianów, pozostał jeden, 
zapewne słaby i do odbycia dalekićj zą- 
morskićj podróży niezdolny. Do późnej jesie- 
ni błąkał się samotnik po łąkach i po- 
lach, szukając pożywienia, a noce przepę- 
dzał na guieździe rodzinnćm. Pod zimę 
wpraszać się zaczął do chaty wieśniaczój, 
Niechętnie przyjmowano bićdnego natrę- 
ta, nie dziw więc, że po przebyciu cięż- 
kićj zimy, z nieopisaną radością powitał 
powracających współbraci; i ci jednak, 
nietylko odtrącili go od siebie, lecz za- 
częli go nawet prześladować 1 to tak za- 
wzięcie, że napadany kryć się musiał do 
chaty wieśniaczej, w której zimę przepę- 
dził. Po niejakim czasie, gdy w chacie 
niebardzo byli mu radzi, a napady jego 
krewuiaków nie ustawały, rzucił się nie- 
szezęsny w rozpalony piec chlebowy i 
stał się samobójcą, zapewne z rozpaczy. 

Pomimo opieki, jakićj bociany doznają 
od człowieka, liczba ich stopniowo się 
zmniejsza. W wielu miejscowościach prze- 
śladują je, niby dla zabezpieczenia mło- 
dych zajęcy i drobnego ptactwa, którym, 
co prawda, wielkićj nie wyrządzają szko- 
dy; nujwięcćj wszakże na zmniejszenie 
hczby bocianów wpływa osuszanie miejsc 
mokrych i coraz więcój opóźniające się 
zimna, a najczęścićj dotkliwa pora wiosen- 
na. Niekiedy znów w czasie wędrówki 
bocianów, burza morska straszne w ich 
szeregach sprawia spustoszeuja. Tak np. 
w r. 1856, w końcu marca, wracające 
bociany napadła burza na morzu Środzie- 
mnóm w okolicy Malty, i te ratując się, 
w takićj ilości obsiąadły okręty, że oba- 
wiana się niebezpieczeństwa dla samych 
statków, zrzucano więc biódne ptaki i 
kilka dni płyniono między bocianami, u- 
noszonymi przez fale morskie, przyczóm 
znaczna ich liczba potonęła, a wielu po- 
zabijano. 

Kwestyja pożyteczności bociana jest 
jeszcze dotąd punktem spornym. Mięso 
jego łykowate i nieprzyjemnego zapachu, 
nie jest jadalne, rzadko tóż kiedy pokusi 
się ktoś nućć je na swym stole; jakkol- 
wiek rzymianie, za czasów Augusta, mło- 
de bociany za przysmak uważali, a sta- 
rający się o urzędy publiczne, zastawiali 


je przed ludem zgromadzonym. Pierze 
bociana również nie używa się do poście- 
li, skrzydeł tylko używaćby można do 


vireg 4. 600 mil. 
odbywanych, przy staranności i zabiegli-| Plimijusz (w I wieku po Chr), jeszcze 
wości właściciela, przy zyskśnóm popar-| nie podaje skąd bociany przybywają „i p W jednóm z pism wileńskich, jakiś ksiądz 
ciu lekarzy, nietylko bliskich, ale i dal-| dokąd się udają, w średnich wiekach |S. J. zamieścił (w 1816 r) wiadomość, jakoby o- 


szych, przy zdobytóm wreszcie uznaniu 
publiezności, może i powinien się roz- 
winąć, 


mniemano, że bociany ha zimę zanurza- 
ją się w stawach i jeziorach, co téż dłu- 
go utrzymywano o jaskókach, a czemu lud 
i dotąd wierzy. Mniemano równieź, że bo- 


Dr, L. Rzeczniowski. |ciany zimują w południowćj Europie, w 


krajach nad morzem Środziemnóm, mis- 


swojoneinu bocianowi zawieszono ua szyi blaszkę 
z napisem: Haec ciconia de Polonia; nastepnej 
wiosny, tenże bocian, przymiósł blaszkę szozóro- 
złotą z napisen; adia cum donis remittit cico- 
niam Polonis. Wysłano znowu bociana z bluszką 
zwyczajną, lecz ten przyniósł tylko miedzianą 2 
napisem; Grata Japonia pro hac ciconia, Bajeczka 
zdaje się zmyślona, 


zmiatania, & ze szczęk robiono dawnićj 
drobne sprzęty jak z kości. Oprócz tego 
małego pożytku, w XVIL wieku miał bo- 
cian jeszcze znaczenie w medycynie jako 
środek lekarski, a więc: wnętrzności przy- 
rządzone jako potrawa, były lekarstwem | 
na boleści w żołądku (morzysko), tłuszcz, | 
żółtego koloru, którego bocian ma zbyt) 
niewiele, serce ugotowane w wodzie, | 
żólć, wątroba, żołądek wysuszony i sprosz: | 
kowany, miały tóż odpowiednie w różnych | 
chorobach zastosowanie. | 

Gospodarze uważają bociana za szkód- 
nika. Przedewszystkićta ma on być nie- 
bezpiecznym dla pszczół. Pewien pszezo- 
larz, zastrzeliwszy bociana, znalazł w 
wolu 182 pszczoły, inny gospodarz dono- 
si, że znalazł 300, a jeszcze inny aż 
kwartę. Bociany niszezą drób, zwłaszczą 
młode gąsięta i kaczęta, a także drobne 
ryby, młode zajączki, kuropatwy, derka- 
cze, skowronki i t. p. Tak utrzymują mnie- 
przyjaciele bociana, jak o tém już i wyżój 
wspomnieliśmy. 

Wytępia on jednak za to myszy polne, W r. 
1861, obfitym w myszy, widziano, iż bo- 
cian w przeciągu pół godziny zjadł 32 
myszy i kreta. Niektórzy znów wyrażają 
swe zdania w tym względzie warunkowo 
i uważają bociana za ptaka pożytecznego 
tylko w okolicach błotnistych, w innych 
zaś za szkodliwego. Dr, K. Russ radzi, 
aby, po wyprowadzeniu młodych, zabijać 
samca, gdyż samica wtedy nie urządza 
większego polowania i dalszych wycieczek 
nie robi, a poprzestaje na płazach i 0- 
wadach, które zbićra w bliskości gniazda. 
Obrońcy przeciwnie utrzymują, że gnia- 
zda bocianów porastają pszenicą, żytem 
i innym zbożem, dla tego jedynie, że 
pochodzi ono z żołądków myszy i ptaków 
ziarnojadów, zjedzonych przez bociana. 
Stwierdzono jednak. 34 zdanie to nićma 
dość zasady wobec tego faktu, że dr. 
Olfers w r. 1874, zbadawszy żołądek 19 
bocianów, znalazł w nich: ziarna pszeni- 
cy, żyta, owsa, kąkolu, koniczyny białćj, 
oprócz tego 1 ptaka młodego, 2 skorup- 
ki jaj, 8 łuski rybie, 3 myszy zbożowe, 
5 normików polnych, 13 kretów, 4 ja- 
szczurki zwinki (Laceita agilis), 5 żak 
jadalnych, a 131 ugorowych, chrząszczów 
rozmaitych 2010; znalazł nadto przy tćmże 
badaniu wiele owadów szkodliwych, jaku 
to: sprężykow, ryjkowców, osiewników, 
wiele różnych gąsienic i t p. Ziarna 
więc zbożowe zanosi sam bocian na gnia 
zdo. Nie znalazł wszelako ów badacz 
pszczół, a w łowieniu ryb me przyznaje 
bocianowi dosyé zręczności; za zbrodnię | 
jednak poczytuja mu zjadauie w wielkiej 
ilości żab ugorowych, kretów, norników, 
(które wytępiają pędruki i gąsienice in- 
nych chrząszczów 1 owadów). 

Prawdziwy przeciwnie pożytek przynosł 
mieszkańcom Palestyny, gdzie, dla mnó 
stwa myszy, gdyby bocian nie przyszedi 
w pomoc, nie byłoby żadnych zbiorów; 
wielkie też zarówno usługi oddaje w kra- 
jach środkowej Afryki, wytępianiem szá- 
rańczy. 

Według Brehim'a więc, lud bardzo do- 
brze pojął użyteczność Jociana, który 
małe szkody, jakie zrządza, "wynagradza 
usługami, odduwanćmi gospodarstwu wiej- 
kiemu, i niezaprzeczenie twierdzić mo- | 
żna, że przeważnie pracuje on dla pożyt- 
ku człowieka. Stąd w niektórych okuli- 
cach Niemiec prawo nawet zubezpiecza 
bociana od przesiadowania. 

Według obliczeń prof, Janoty (dokona- 
nych przy pomocy księży i nauczycieli 
wiejskich), przecięcjowu w (iahcyi bywa 
gmazd bociaumch 5000, na wiosnę przy- 
latuje 50UU0—6U0U0, a odlatuje na jesien 
10—12 tysięcy bocianów. | 

Na Litwie o pochodzeniu bociana, we- 
dług Jucewicza (Ludwik z Fokuewiu) 
taka obiega powiastka. Najwyższy Lóg, 
stworzywszy świat, spostrzegł, że wiele 
szkouliwych gadów umieścił ua ziemi, po- 
zbićruł więc je 1 włożył do wielkiego skó- 
rzanego wora i cddał człowiekowi umie- 
niem Stonelis do zatopienia, # tém je. 
dnak zastrzeżeniem, żeby nie odwiązywał 
wora i nie patrzył, co w nim jest. Nie 
był wszakże posłusznym ów tzłowiek, roz- 
wiązał bowiem wór, a wszystkie gady wysy pa- 
ły się na ziemię. Gdy ziuariwiony Więc po- 
wrócił, aby wyznac swój biąd, rozgnić. 
wauy bóg porwał piunącą glownię, u- 
derzył mą w Stonelisa 1 W bociana za- 
nnen, rozkazując mu, aby przez całe ży- 
cie zbierał płazy, kture rozsiał pu zemi, 

l odtąd to spełma bocian wierne ten 
rozkaz, m od owego uderzenia osmoloni | 
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(głownią, ma skrzydła czarne. 
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Wójcieki 
znów wspomina, że Chrystus Pan zamie- 


nil w bociana jakiegoś obimówcę i rozka- 
zał mn świat oczyszczać z plugastwa, 
V. 


OKRUCHY, 


Zaledwie miesiąc czasu pozostaje do o- 
twarcia lwowskićj wystawy rolniczo-prze- 
miysłowej. Wszystkie tóż prawie budowle są 
już gotowe; obecnie zaś pracują nad wznig- 
sieniem pawilonów prywatnych, jako to: 
hr. Alfreda Potockiego, ks. Adama Sa- 
piechy i dóbr żywieckich arcyksięcia Al- 
brechta, Komisyja balneologiczna krakow- 
ska urządza podobnież osobuą wystawę 
przedmiotów, służących do wykazania sta- 
nu i natury zdrojowisk krajowych. Około 
tysiąca wystawców krajowych, nie licząc za- 
granicznych, których zaofiarowania grzecz- 
nie usunięto, zgłosiło się do udziału w 
wystawie, i 

Obecnie głównóm staraniem komitetu 
jest urządzenie wystawy włościańskićj, a 
mianowicie gospodarstwa 1 chowu bydła 
u włościan. Urządzenie tego działu na- 
potyka niespodziówane trudności, ciemne 
bowiem wieśniactwo patrzy 2 nieufnością 
na dzielo wystawy, którćj istoty i skutkn 
nie rozumić. Wieśniakom zdaje się, że z 
wystawy nie uie przyjdzie dla kraju do- 
brego, tylko większe podatki. Ponieważ 
zaś podniesienie się produkcyi rolnój wło- 
ścianskićj, nie może być pozostawione 
nadal dobrej woli samych włościan, lecz 
inicyjatywa wyjsć powinna z warstw Wyż- 
szych, z pewnym odcieniem przymusu, a 
mianowicie od sejmu i towarzystw rolni- 
czych: — zanim przeto ta praca zorgani- 
zuje się i rozpocznie, rzeczą niezbędną jest 
wyczerpujące rozpoznanie natury obecnćj 
produkcyi, tuk co do roli, jak bydła 1 
przemysłu rolniczego, w pojedyńczych o- 
kolicach kraju. Źródłem takiego rozpo- 
zoania może być tylko wystawa okazów 
włościańskich. Sprawą tą zajmie się za- 
pewne wiec gospodarzy, który odby- 
wać się Wa podczas wystawy, zwołany w 
celu wszechstroulego Wyjaśnienia kwestyj, 
uusuwujących się co krok na drodze 
poprawy st.sunkow rolnych i wogóle eko 
nomicznych w Galicyi. 


W ostatnięki. czasach we "Lwowie zawią- 
zały się dwa towarzystwa. Piérwszém 
jest stowarzyszenie techników, mające na 
celu pieczę wspólnych interesów moral- 
nych 1 materyjalnych zawodu techniczny- 
go, Nale.ćć tu tylko mogą technicy już 
skończeni, piastujący pewien zawód. Ło 
słynnym krachu wiedenskim, upadly na- 
gle wszystkie prawie przedsiębiorstwa ko- 
lejowe w monarchi, zamechano projek- 
iy golowe już ua papierze, ustał nie- 
naturalny ruch budowlany i wogóle zam- 
kuęło się nagle i stanowczo pole dla sił 
technicznych, które w ostatnich latach 
przed krachem liczebnie wzmogły się, 
były nad miarę, zachęcone niepraktyko- 
wanym ruchem na polu technicznych 
przedsiębiorstw. Obecne połowa techni- 
ków krajowych niema chleba, u pesymi- 
ści apostodują już nawet emigrucyją do 
Brazylii. Moze zawiązane šwiézo towarzy- 
stwo, zdoła soliduraemi sami zapobiec 
szerzjcemu się brakowi pracy w tych ko- 
łach, Prezesem luwarzystwa wybrano ba- 
roua Romana Gostkowskiego, inżyniera 
kolei arcyks:ęcia Albrechta, 

Drugą imstytucyją, ktora zubożałćj lu- 
duości Lwowa moze prawdziwy przynieść 
pozytek, jest nowy „Zuład zastawniczy i 
kredytowy“, którego zasadą ma być jak 
największe ułatwienie kredytu osubistego. 
Oudział zastawiiczy tego banku, tém róż- 
nić się mu korzystnie od innych tutej- 
szych, że przyjmować będzie w zastaw 
nietylko kosztowności, ale wszelkie towary i 
wogóle przedmioty mające pewną war- 
tość. Na czele téj prawdziwie filantropij- 
nćj instytucyj, stanął obywatel zacny 1 
wyborny linausista, p. Tadeusz Oksza Orze- 
chowski, którego energija 1 sprężystość 
udzieli się zapewne całemu zarządowi no- 
wego zakładu. 

* x * 

Wkrótce ma wejść w życie Towarzy- 
stwo zuliczkowo-wkłudowe dla powiatów 
bialskiego i konstantynowskiego. Obywa- 
tele, z których inicyjatywy 1 starania po- 
wstaje towarzystwo, pokryli podpisy do 


4 


z chwilą nadejścia. z ministeryjum za: 
twierdzenia, co lada chwila jest oczeki- 
wanóm. Ustawa towarzystwa napisaną jest 
wedle wzoru tak pomyślnie do dziś dnia 
rozwijającego się towarzystwa zaliczkowe- 
go grójeckiego. 


sk Rd 
Iostytut gospodarstwa wiejskiego i le- 
śnictwa w Puławach, chcąc przyczynić się 
do rozpowszechnienia jedwabnictwa w kra- 
ju naszym, postrnowił bezpłatnie rozda- 
wać i rozsyłać jajeczka jedwabników. 


Dziekanem wydziału filozoficznego uni- 
wersytetu krakowskiego, wybranym został 
znany archeolog, profesor Łepkowski, pro- 
dziekanem prof, Szujski, delegatem z gro- 
na profesorów młodszych, do senatu uni- 
wersyteckiego, profesor Tarnowski. 


=% >* 

Rektorem uniwersytetu lwowskiego o0- 
brany został p. Zygmunt Węclewski, pro- 
fesor języków i literatury starożytnćj, by- 
ły profesor szkoły głównej w Warszawie. 


Komisyja konkursuwa dramatyczna po- 
znańska, w dniu 17 b. m, ukończyła swe 
prace, przyznając nagrodę (600 marek au- 
torowi dramatu p. t. „Kiejstut*, oraz po- 
chwałę z zaleceniem do grania tragedyi 
p. t. „Gorysława”, zalecając przytóm do 
grania komedyją p. t. „Dla dobra ogółu“, 
Po otworzeniu koper, okazało się, że 
autorem  Kiejstuta jest dr. Adam Asnyk 
(K—ly), komedyi Gorysława p. Eliza. z 
Rulikowskich Tuszewska (Julijan z Po- 
radowa), a komedyi „Dla dobra ogó- 
lut p. Jordan, znany autor „Wędró- 
wek delegata“. Ponieważ z wyznaczo- 
néj kwoty 1500 marek, pozostało 900 
marek, zatóm komisyja wyraziła pragnie- 
nie, aby kwota powyższa na nowy kon- 
kurs użytą została, i wskutek tegu rozpi- 
sano mowy konkurs, do czego spodziówa- 
Ja się, że się Towarzystwo przyjaciół na- 
uk przyczyni. 
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Pan M, Hulewicz, który obecnie bawi | 


we Włoszech, i który zawsze żywo inte- 
resuje się wszystkim, co się do kraju od- 


siąt tysięcy numerów, a wartość jego ò- 

ceniono na 15000 rs. 

i 

R 
Księgarnia Gubrynuwicza i Schmidta, 
wydawszy pisma zbiurowe B. Zaleskiego, 
postanowiła przedstawić nam w zupełnój 
edycyi nowszego poetę naszego. Jest nim 
Karól Brzozowski, jeden z najoryginal. 
niejszych naszych mistrzów słowa, dotąd 
może zą mało znany, z powodu, że 0- 
siadłszy w odległóm.syryjskióm Latakieh, 
zbyt rzadko i tylko zabłąkuną jakąś pie- 
śnią przypominał się ogółowi. Utwory je- 
go, zebrane obecnie, wprowadzą mało 
dotąd nam znany, a pełen właściwych u- 
roków żywioł wschodni do poezyi kra- 

jowćój. 
* $ sk 

W Paryżu ma wychodzić „Keyue Polo- 
naise“ pod redakcyją W. Gasztowta, w 
Warszawie zaś „Rerue Blave“, pismo 
poświęcone sprawom ogólnym słowiań- 


szczyzuy, Ft. 
NEAR, 


Redaktor i wydawca A. Porębski. 


ODDZIAŁ BANKU POLSKIEGO 


w Petrokowie. 

Podaje do powszechnej wiadomości, ża 
w kantorze oddziału do 24 lipca (5 sier- 
pnia) r. b. sprzedaje tymczasowe świade- 
ctwa ua 5*/, obligacyje wschodnićj po- 
życzki 1877 v., licząc po 90 rs. za 100 rs. 

Petroków d. 29 czerw. (11 lipca) 1877 r. 

Zarządzający cint.. Sieniċki, 
Kontroler X. Zemański, 
z O p ZZOZ, 


— Następujące sprawy sądzone będą 
w sądzie okręgowym petrokowskim, w wy- 
dziale kryminalny m: 

W dniu 5 (17) lipca. 

1) pko wlościaninowi  Wojerechowć Jarmunda- 
włezowi, oskarżonemu o kradzież, 

2) p-ko Janowi Smolarzowi, oskarżonemu 0 SA- 
mowładność: 

3) p-ko włościanom: 
mu, Jakóbowi Kanarowi i 
oskarżonym o kradzież. 

4) pko włościaninowi dydrżejoieć Jusżcz ykowi, 


Kasimiorzowi Grakowskie- 
Adumoci Oresłakow, 


nosi, w liście pisanym do Tygodnika Mu- 


oskarżonemu 0 kradzież. 


strowaliego przypowina, że w d. 26 sier- 
pnia r. b. wypada setna rocznica urodzin 
Aleksandra Orłowskiege, znakomitego ma- 
larza. P. Hulewicz proponuje i gorąco 
popićra myśl uczczenia tego jubileuszu 
Jak najlicymiejszóm zgromadzeniem prac 
naszego artysty w jednym ze zbiorów pu- 
blicznych, dla ogółu przystępnych, to jest 
jego obrazów, szkiców, rysunków it p., 
których wielkie mnóstwo, rozproszone po| 
zbiorach Li.ndynu, Petersburga, Berlina | 
iw rękach prywatnych, dla ogółu jest 
stracone. (O ile wnosić można ze słów | 
kromkurza przytoczonego pisma, chodzi 
tu wprost o wykupienie wszystkich prac 
tego znakomitego artysty, Rzecz to nie- 
zmiernie trudna, metyle ze względu na 
ohary w tym razie konieczne, ile wprost 
ze względow osobistych posiadaczy obra- 
zóW, z których, o ile nam się zdaje, tyl- 
ko rodacy i to może nie wszyscy, zgodzą 
się na tak trudną, choć obywatelską pro- 
pozycyją. >, 
* * 

P. Redlich, za przepyszną aquafortę, 
przedstawiającą Kazanie Skargi—Matej- 
ki, otrzymał na wystawie paryskićj me- 
dal złoty, u więc najwyższą nagrodę. Ar- 
tysta nasz, tak nie zabieguł o tę nagro- 
dę, że nawet nie wiedział o przysądzeniu 
jej sobie, bo dzieło bez jego wiedzy zo- 
stało wystawione przez znawcę francuzi, 

Pan Władysław Malecki znów za swój 
pejzaż rodzajowy „Wycieczku w góry ba- 
warskie*, otrzymał na wystawie w Lou- 
dymie w Oristal-Palace, medal- srebrny. 

kd 


Zapowiedzianych dzieł ś. p. Julijusza 
kartoszewicza wyszedł z druku tom Ly, 
obejmujący „Historyją literatury polskićj*, a 
raczćj trzy z szósciu okresów, ma jakie 
autor podzielił dzieje piśmiennictwa na- 
szego, t.j. Piastowski, Jagieloński i okres 
Reja i Kochąuowskiego. Tom drugi zà- 
wierąć będzie okresy: pabegiryczny, Sta- 
pisławowski i Mickiewicza, oraz krótlie 
biblijograficzne dopełnienie, obejmujące 
rozwój literatury naszćj w ostatnich kil- 
kunastu latach. 

* 
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Pan F. M. $obieszczański zajął się w 
porządkowaniem 1 opisamem dokładuóm 
licznego zbioru pamiątek archeologicz- 


wysokości rs, 10000, Kuma ta, cloc jeszcze | nych, pozostałych po š. p. Bołesławie 


niewystarczająca,  uzupeiniuną zostanie 


Fodczaszyńskim, Zbiór ten liczy kilkadzie- 
W drukarni k, b 


W” dniu 8 (204 lepea. 

1) p-ko włościaninowi Wincentemi Stempientu> 
wa vel Skupieniowi, osk. o usiłowanie ucieczki z 
więzienia. 

2) p:ko włościanow „dnluntemu Jipowskiemiu i 
dunowt Reslerawi, oskarżonym o kradzież. 

3) p ko włościanom: Adamowi Pietrzaaouz, Wa- 
lentemu Lebelłowii Józefowi Parkitnemu, oskare 
żonym o defraudacyją i slawienie oporu straży 
pogranicznćj. 


mmm m: 


0 GŁOSZENIA. 
-DOKTOR FAJANS 


przeprowadził się ua Stary Rynek, do domu W-éj 
Rozmaryuowskićj, gdzie apteka. 
(3—2) 


W gubernii 1 p-eie petrokow- 
skim, trzy wiorsty oddalone od 
slacyi kolei warszawsko-wiedch- 
skićj P'etrokow, są da wypuszczenia w administra- 
cyją poręczającą na lm 12-016, od $-go Jana 1878 
roku, oddzielnie folwarkami, lul razem. wzięte, 


DOBRA WITÓW, 
będące wlasuością barona Jana Korffa, — Bliźsze 
wiądomości udzieli w Warszawie W-ny Buchner 
przy u. Grzybowskićj pod Nr, 29, lub na miej- 
sot zarządzający lasami majorackimi Witów, 
perski, dlugi łokci 93, szóroki 


(3—1—2) 
KOS": 4,i dwa ŁA SRAKA du-, 


ze w mehomiowych ramach. — Obejrzeć można w 
mieszkaniu L, Uhodżki w domu p. Bergeitaniu 
przy u. Petersburgskiej (Kaliskiej). (3—2y 


WĘGLE DRZEWNE 


są zawsze do nabycia ną korce w dowolnej ilości 


Jest do sprzedania D% WAW 


w dominijnn Krzepczów, 
(6—32) 
i W dniu 12 (24) czerwca r. b, 
skradziony został na stacyi Roci- 


nicy weksel ma rs. BOU, 
przez M. Polasińskiego wystawiony na rzecz Wa- 
leryjara Magdzickiego. Ustrzega się zatóm pusia- 
datza takowego, ze Weksel u miegu. będący ulewa 
zadnego Zuacźuwa, gdyż slósowne środki prawne 
przedsięwziętu zostaly. (3—3) 


Y ; > AITA 
UBUGKA PAROVA 
Dominium Krzepców ogłasza, iż tak jak lat po- 

pazednich, przyjmuje zamówienia na umłockę 
piroówą. Zyczący sobie korzystać z młocarni ; 
parowćj, winni wczesnićj zamówienia uskuteczniać 
na miejscu w krzepcowiej a to celem urządzenia 
jük najdogodniejszej kotei, tak odbywać się mającćj 
mlucki, jako i tramsportu maszyn, (3-3 j 


ełchatowskiego w Peirokowie, 


